Rok VI. 


Petroków, d. 11 (28) marca 1879 r. 


Prenumerata w miejscu. y Cena ogłoszeń. 
AE E „i. j kopr Ki za 1 razowe po kop. 6 za wiersz (35 
<A ze i is — kon. T6 liter) lub za jego miejsce, 
2 przesyłką: 2a 2—6 razowe po kop. 4 za wiersz 
roaznie. . : . rs. 4 kop. 40 za'f—10 „ 5 „ Ż h 
ółrocznie. |, | za Ili wigi moa 2 ” 
PA Z A S AAE R Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
Za odnoszenie do domu kwartalnie ; | 
kop. 10. Cona pojedyiczego numeru kop. 7 i pół. 
u 


Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, przy placu Bernar- 

kim w domu Anfiłowa. — Ogłoszenia, oprócz Kantoru Główn. 

przyjmują: księgarnia L. Chodźki w Piotrkowie,—agentura „Rajch- 

i Frendler* w Warszawie, — L. Janiszewski w Łodzii księ- 
garnia L. Kohna w Częstochowie. 


man i 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


w Ozęstochowie W. Zieliński, 

» Janiszewski Stan. 
 Szołowski Teodor. 
„ Hłasko Antoni. 


Prenumeratę przyjmują: Kantor GŁ. księgarnia Ohodźki w Piotrowie; Kohna w Czę- 


stochowie, oraz: 


w Łasku W. Gustaw Jurkowski 

w Łódzi „ Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Rawie „ Wesołowski Antoni, 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


OD REDAKCYI. 


Przypominając szanownym prenumerato- | 4 


rom, że czas już składać prenumeratę za kwar- 
łał 2-gi r. b, donosimy, iż po ukończeniu 
w przyszłym miesiącu obecnie drukującej się 
w dodatku powieści, rozpoczniemy niezwło- 
cznie druk „Kapitana Coutansau* powieści 
Gaboriau, z czasów wojen rzeczypospolitej 
franouzkiej. 


JIADOMośŚCI URZĘDOWE. 


— Mieszkaniec gminy Krzyżanowa, powiatu piotr- 
kowskiego Ignacy Jakubowski zatwierdzony został nà 
urzędzie ławnika sądu gminnego Okręgu V, powiatu 
piotrkowskiego w miejsce Andrzeja Sztejnborna sędziego 
tegoż okręgu zatwierdzonego przez P. Ministra Spra. 
więdliwości, * 

— Ławnik sądu gminnego okręgu szóstego, powiatu 
łódzkiego Fryderyk Otto uwolniony został od obowiązków 
na własne żądanie, a na jego miejsce mianowany zo- 
stał kolonista Zudwik Szyc. X 

— Ławnik sądu gminnego okręgu 1-go powiatu bę- 
dzińskiego Maciej Kapuściński, uwolniony został od 0- 
Aodąskiw z powodu wybrania go na wójta gminy 
Gziehów. o 

— Prezes zjazdu sędziów pokoju 1-go okręgu pio- 
trkowskiego, podaje do wiadomości pnblicznej, że ko- 
lejne posiedzenia Zjazdu sędziów pokoju w miesiącu 
marcu zaczną się od czwartku 1 (13) marca r. b; 
w miesjącu kwietniu od poniedziałku 9 (21) kwietnia; 
w miesiącu maju od wtorku 1 (18) maja i w miesiącu 
czerwcu od piątku d. 1 (13) czerwca, od godziny 10-cj 
rano 


Wianomości BIEŻĄCE. 


— Od Luni i Anielki przysłane na ręce reda- 
koyi „Gazety Polskiej“ rs. 16, odebraliśmy 
przez pośrednietwo tejże Redakcyi,wraz z li- 


stem ofiarodawczyń, w dniu 19-m b. m., dla 
wręczenia nieszczęśliwej wdowie po ś. p. u- 
rzędniku pocztowym M. 


— Pod datą [9 marca, otrzymaliśmy od je- 
nego z naszych korespondentów list nastę- 
pującej treści: 

Szanowny Redaktorze! 

Oto godzina piąta wieczór. W tej właśnie 
chwili, kiedy zaczynam kreślić poniższe sło- 
wa, świetne grono literatów i uczonych, na- 
szych i obcych, zasiada w Dreznie do uczty, 
na cześć polskiego jubilata J. I. Krąszewskie- 
go, — do uczty, której urządzeniem ew re 
imienin tegoż, zajmuje się ziomek nasz, a za- 
razem magnat szwedzki Kngesztróm. 

Wiadomo powszechnie, że na uroczysty 
obchód jubileuszu przeznaczono dzień 30-go 
września r. b. Miejscem zaś owego narodo- 
wego święta ma być starożytny Kraków! 

Przypatrzmyż się, jak oto wszyscy pragną 
w nim uczestniczyć, Pomijając już pobr 
tymeze nam szezepy południowej słowiań- 
szozyzny i ezechów, nawet w odległej Ode- 
sie, nawet w Petersburgu występują z ini- 
cyjatywą i postanawiają wysłać na ten dzień 
do Jagiellońskiego grodu swoich deputowa- 
nych! Niema prawie tygodnia, aby nas nie 
dochodziły ztąd lub zowąd podobne wieści, 
przekonywające, że wszyscy współubiegają 
się, aby stanąć wraz z nami u mety i mieć ten 
zaszczyt pospołu znami uczestniczyć przy od- 
daniu czci naszemu Wielkiemu ziomkowi. 

A my? 

O tak! eo do naa, to niema zdaje się i być 
nie powinno ani jednego zakątka w kraju, 
RY nie przyniósł Kraszewskiemu jakie- 
goś od siebie upominku, jakiegoś dowodu 
cześci, przywiązania i dziecięcej miłości, 

Zmamy wszysey tę obywatelską duszę — to 
szlachetne i kochające serce. Wszystkie chwi- 
le swojego życia poświęca ono trudnej i peł- 


myśl o naszej przyszłości, jest jedynem jego 
marzeniem. 

Aby godnie uczcić takiego męża jakim jest 
nasz Kraszewski, obok osobistego upominku, 
najwłaściwiej wystąpić z jakimś czynem, któ- 
ryby przyniósł istotną pociechę i rozkosz o- 
bywatelskiemu jego sercu, a utrwal. 
zawsze pomiędzy nami pamięć Jubilata, jedno- 
cześnie przyniósł krajowi pożytek i usługę. 

Będzie to najsympatyezniejszą stroną owe- 
go upominku, jaki z naszej okolicy możemy 
złożyć w dniu 80-go września r. b., ukocha- 
nemu naszemu jubilatowi 

Upominkiem tym, o jakim myślę, a jaki 
niewątpliwie przyniesie mu najwyższą pocie- 
chę i radość, jest utworzenie drogą zbiorową 
wiecznego funduszu na stypendyjum imienia 
Kraszewskiego, przy mtiejscowem gimnazyjum 
piotrkowskiem, 

Podając niniejszy projekt pod rozbiór świa- 
ttych i miłujących dobro ogólne mieszkań- 
ców miasta, jako też bliższej i dalszej jego 
okolicy, nie wątpię ani na chwilę, że myśl ta 
znajdzie sympatyczny odgłos w ich sercach i 
że szanowny pan nie odmówisz pod tym 
względem swojego pośrednictwa. NA «el po- 
wyższy załączam rs, 10. O. 8. 


— Zebranie ogólne członków straży ognio- 
wej odbyło się, jak o tem uprzedzaliśmy, w d. 
16 b. m., w obecności prezydenta miasta p. 
Kercellego i naczelnika straży ziemskiej p. 
Siergiejewa. 

Po otwarciu posiedzenia przez reprezen- 
tanta władzy, odczytane zostało sprawozda- 
nie_ z działalności towarzystwa w r. z. obej- 
mujące zarazem: wykaz obrotu funduszów z 
odnośnemi uwagami, listę członków i inwen- 
tarz narzędzi i przyrządów własnością towa- 
rzystwa będących. 

Ze sprawozdania tego pokazało się, że 
wpłynęło do kasy straży ogniowej: 

1) z ofiar dobrowolnych zebranych jeszcze 


nej miłości pracy około naszego dobra, a|w r. 1876 przez p. p. J. Jeziorańskiego i F, 


WSPOMNIENIA 


Z Wędrówki Delegata 
NAOKOŁO KILKU PARARU. 


Szkic humorystyczny 
przez 


Faustyna Świderskiego. 
(Ex- Bociana). 


(Dalszy ciąg, patrz Nr. 11). 


Va 

Smutno, nudno i przykro bardzo oczywiście, 
Gy aka rj Gamatny: Aap A taaa AN 
Objeżdżając w dalszym eiągu po kolei do- 
bra ziemskie, przybyłem do dóbr Piotrowie, 
własnością pana Piotra z Alkantary Piotro- 
wskiego będących, starego kawalera. Nieza- 
stawszy dziedzica, który na polowanie wy- 
szedł, przedstawiłem się zarządzającej gospo- 
darstyem domowem pannie Petroneli, ob- 
starnej już damie, ale jeszcze dość pokaźnie 


wyglądającej.  Wskazała mi pokój na prawo, 
a zmarszczywszy ezoło i krótko a węzłowato 
rozmówiwszy się ze mną, kazała czekać na 
owrót pana dziedzica, W sąsiedztwie mojej 
watery była widać jej kotlina, bo nie długo 
MADE ja rozmawiającą z jakąś dziew 
sA 
— Znów jakiegoś darmozjada dyjabli przy- 
nieśli; ani mięsa, ani chleba, ani bułek, ani 
drożdży, ani żadnej rzeczy, które jego są — 
ciokawam co będzie żar? — a czy mnie też 
czarci trzymają u tego starego dziada, niedo- 
lęgi, czy co?! — ruszaj na pole! łazi tam 
gdzieś z psem po ziemniakach; niech zaraz 
przychodzi, bo tu jakiś drab przyjechał! 

Dziewka poszła. 

Pokój, w którym mnie umieszczono, był 
w całym dworku jedyną widać siedzibą 
dziedzica; służył bowiem za sypialnię, jadal- 
nię i bawialnię; druga połowa dość obszerne- 
go domu, była pustą — błąkały się tylko po 
niej kury i chude prosiaki. 

W pokoju, który zająłem, stało łóżko, 
przykryte dawniej czerwoną a dziś poina- 
rańczową kołdrą; nad łóżkiem wisiał dywan, 
nad którym były wbite dwa wielkie jelenie 


rogi; na C ari mały Dawidek zabijal 
z procy wielkiego Golijata; przyrządy i tro- 
fea myśliwskie przybite na ścianie, otaczały 
całe łóżko; pod oknem stał stolik duży, ezar- 
ny, z galeryjką do okoła, na którym cały Po- 
ciejów rozmaitych ingredyjencyj i wiktua- 
łów, począwszy od kałamarza bez atramentu, 
aż do kawałka suchego spleśniałego chleba, 
w największym nieporządku spoczywał; przy 
ścianie stała kanapa kameleonowego koloru, 
peana, niął stół, kilka stołków różnego kali- 
ru, jeden przy piecu o trzech nogach; 

drzwiach wisiały klucze różnej wielkoś 
blaszana o jednej szybie latarka; za piecem 
kilka fajek z długimi cybuchami, a na gwoż- 
dziu okropna macherzyna czyli kapeiuch zty- 
toniem. 

Usłyszałem nareszcie głos pana dziedzica 
w drugiej izbie. 

— Kto przyjechał? 

— Jakiś wydrwigrosz w interesie rządo- 
wym. 

— To moja Petronelko, bądź tak dobra, 
zrób jaką przekąskę, 

— Z czego, z palea?... Kiedy nie niema! 

— Zabij tę srokatą kurę, 


2 


TYDZIEŃ. 


Kohna rs. 414; — 2) z wpisowego i składki 
członków za r. 1878 rs. 520; — 3) z ofiar je- 
dnorazowych od 55 osób rs. 287 kop. 50;— 
4) za dostawę sikawek i uszkodzone przy po- 
żarach narzędzia rs. 525 k. 76; — 5) z przed- 
stawienia teatralnego p. Teksla rs, 122 k. 4;— 
6) z odczytu p. Urbanowskiego ra. 81 k. 63;— 
7) z koncertu w d. 24 czerwca r. z. ra. 356 
kop. 94; — 8) z wieczoru tańcującego w klu- 
bie rs. 351 kop. 90;—9) ze zwrotu za ubranie 
od członków rs. 96 kop. 81; — 10) z innych 
różnych źródeł rs, 69—razem rs. 2825 k. 58. 

Wydano zaś: 1) na czapki, bluzy i pasy rs. 
950 kop. 27; — 2) na topory i karabiniery rs. 
293 kop. 55; — 3) na kółka, haki, kotwice, 
okucia drabin i drobne reperacyje rs. 102 k. 
40; — 4) na liny, linki i t. p. rs. 111 k. 50— 
5) na drabinki i roboty bednarskie rs. 68 k. 
90;—6) na wiaderka rs. 112 kop. 
bosaki, pochodnie, trąbki re. 65 k. 3i 
reperacyje starych sikawek rs. 347 k. 74— 
9) na rachunek sprowadzonej sikawki dla od- 
działu II-go, węży i szrubunków rs, 425;— 
10) za odmalowanie beczek i sikawek rs. 22 
kop. 66; — 11) za postawienie gimnastyki i 
materyjał na nią rs. 142 kop. 33;—12) za do- 
stawę koni i na drobne wydatki rs. 35 kop. 
93; — 13) za pieczęcie i druki rs. 12 k. 80;— 
14) na wsparcie poszkodowanym członkom 
towarzystwa ra. 49 kop. 50 — razem ra. 2743 


stała z połowy dochodu z przedstawienia a- 
matorskiego na ten cel danego w miesiącu 
październiku r. z. w zakładzie F, Troetzera 
w Warszawie za ra. 300;— beczek 26;—wia- 
derek 50;— wóz rekwizytowy 1; — drabinek 
T;—gimnastyka 1 ;—różnych drobnych przy- 
rządów i narzędzi sztuk 45. 

Listy członków towarzystwa obejmowały: 
w r. z, członków czynnych 220—honorowych 
130, 

Po odezytaniu sprawozdania i przedstawie- 
niu przez zebrane oddziały i członków hono- 
rowych proponowanych kandydatów, przy- 
stąpiono do głosowania piśmiennego w myśl 
ustawy na wybór 4 osób z grona członków 
czynnych z pomiędzy których JW, Naczel- 
AE zatwierdzić ma naczelnika straży 
i jego zastępcę — głosy wyborów owołaby 
w tym celu p. p. Horodyńskiego Wacława, 
Olszewskiego Maksymilijana, Ottona Wta- 
dysława i Gołkontta Antoniego. 

Na członków rady nadzorczej następnie 
wybrani zostali p. p. Gampf Józef, Kański 
Jodran i Boduszyński Stanisław, z pomiędzy 
człon. czynnych — i p.p. Lewy Gustaw, Za- 
leski Władysław i Popowski Jakób z grona 
członków honorowych. L 

Ci zaś na prezydującego wybrali z pomię- 


dzy siebie p. Kańskiego, a na kasyjera p. 
Gampfa, na ręce właśnie którego, osoby pra- 
gnące zapisać się na członków honorowych 
straży, winny składać roczną składkę w ilo- 
ści rs, 3, na co otrzymują stosowne pokwito- 
wanie. W tem miejscu nie możemy się po- 
wstrzymać od wyrażenia podziwu nad obo- 
jętnością tutejszych właścicieli domów, któ- 
rzy, zamiast reprezentować jak naj większy 
zastęp w liczbie członków honorowych—zda- 
ja się nie wiedzieć nawet o istnieniu tej in- 
stytucyi... 

Wybory odbywały się w ustąpionej na ten 
cel bezinteresownie pięknej sali p. Skibińskie- 
go. Przyjmowało udział w głosowaniu człon- 
ków czynnych 157,—honorowych 38. 

Zbieraniem głosów zająć się raczyli człon= 
kowie honorowi: Bieńkowski Bronisław, Go- 
leński Józef, Gustowski Józef, Hertz Mendel, 
Lewy Gustaw, Młodowski Stefan, Olewiński 
Franciszek, Orzechowski Henryk, Pawłowski 
Mikołaj, Skibiński Jan, Wierzbieki Kazi- 
mierz, Zagrzejewski Józef; — obliczeniem zaś 
i kontrolą złożonych wotów członkowie ho- 
norowi: Giegużyński Hipolit, Młodowski Ste- 
fan, Olewiński Franciszek i Zaleski Włady- 
sław. 

Wybory rozpoczęły się o godzinie 4-ej po 
południu, ukończono je 0 godzinie 8-ej wie- 
czorem. 


-- Kasa zaliczkowo-wkładowa urzędników 
miejscowej izby skarbowej, jedyna dotąd u 
nas instytucyja tego rodzaju zatwierdzona 
przez właściwą władzę, z każdym rokiem, jak 
to było łatwem do przewidzenia, rozwija się 
i wzrasta dostarczając tem jednego więcej 
dowodu że stowarzyszenie — to potęga, — 
że oszczędność—to dźwignia i źródło zamoż- 
ności. 

Sprawozdanie stanu funduszów tej kasy 
odezytane na zebraniu współuczestników któ- 
re odbyło się w d. 4 b. m. wykazuje, że w d. 
1 stycznia r. z. członków stowarzyszenia by- 
ło 85, posiadających kapitału rs. 3177 k. 523 
w ciągu r. z przybyło członków 8, czyli było 
razem członków 98, którzy złożyli rs. 3019 
kop, 88; że zaś w tymże czasie ubyło człon- 
ków 10, którym zwrócono ich wkłady rs, 286 
kop. 69 i przypadający im procent rs. 10 k. 
26;— pozostali zatem na r. b. współuczestni- 
cy w liczbie 83 posiadali w d. 1 stycznia ka- 
pitał rs. 6136 kop. 93, nie licząc procentu za 
r. z. w ilości 510 ra, 98 kop., z których rs. 74 
kop. 72 wypadało na koszta zarządu, a reszta 
ra. 436 kop. 26 na czysty dochód członków 
stowarzyszeniu — czyli razem wraz z kapita- 
łem stan kasy z końcem r. z. przedstawiał su- 
mę ra. 6647 kop. 91, umieszczonych jak na- 
stępuje: w papierach procentowych rs. 1258 
kop. 87;—w zaliczeniach u członków rs. 4836 
kop. 30;— w zaliczeniu na kupno herbaty rs. 
100; i gotowizną w kasie rs. 452 kop. T4;— 
razem jak wyżej rs. 6647 kop. 91. 


— Na początku bieżącego półrocza szkolne- 
go wniesiono do Rady Pedagogicznej miej- 
seowego gimn, 122 podania o zwolnienie od 
wpisu szkolnego. 

Rada Pedagogiczna z liczby proszących 37 
uczniów podeiągnęła pod dobrodziejstwo usta- 
wy, na mocy której 109/, uczącej się młodzie- 
ży szkolnej może być uwolnionym od opłaty 
wpisowego za naukę w zakładach rządowych. 
Nadto z funduszu zostającego w rozporzą- 
dzenia rady, a wynoszącego 272 rs. 78 kop. 
(na jaki się złożyły: 1) połowiczny dochód 
z teatru amatorskiego na jesieni r. z. rs. 250 
65 kop. wynoszący i 2) ofiara od p. Ed. Min. 
rs. 13, od p, Jar. rs. 5, od komitetu zabawy 
towarzyskiej rub. sr. 4 — razem ra. 22), 
Rada pedagogiezna udzieliła wsparcie na 
niszczenie, bądź całkowitej bądź połowieznej 
opłaty wpisowej 35 uczniom, w kwocie rs. 
262. —Pozostał więc dość znaczny jeszcze za- 
stęp młodzieży, przed którą podwoje szkoły 
zamknięte zostaną skoro w jak najprędszym 
czasie znana dobroczynność naszego ogółu 
nie pospieszy z pomocą prawdziwie potrzebu- 
jącym. 


— Przedstawienia amatorskie. W dniach 
29i 30 b. m., tò jest w przyszłą sobotę i nie- 
dzielę, w miejscowym teatrze danem będa 
dwa przedstawienia amatorskie, na których 
mają być odegrane następujące sztuczki: „(i- 
cha woda brzegi rwie — „Sto za sło, — 
„Kwiat z Flemcenu*, — „Teatr amatorski: — 
i „Kalosze“, 

a na miejscowe progimnazyjum żeń- 
skie. 


„— (Nadesłane). Dochodzą nas pocieszające 
ści o szlachetnych usiłowaniach kilku je- 
dnostek, pragnących przyjść w pomoc naszej 
kształcącej się młodzieży. Mówimy tu o pro- 
jektowanym teatrze amatorskim. Dziwi nas 
tylko wyłączność celu. Dochód teatru amator- 
skiego ma być użyty na opłatę wpisową za bie- 
dne uczennice miejscow, progimnaz. Tymcza- 
sem dowiadujemy się z dobrego źródła, że na 
mocy ustawy progimnazyjalnej rada peda- 
gogiczna ma prawo uwolnić od wpisu nie- 
ograniczoną liczbę uczennie, nie krępując się 
liczbą 10% jak to ma miejsce w zakładach 
męzkieh; nadto poinformowano nas, że za- 
rząd miejski przeznaczył w tych dniach rs. 
300 na opłatę wpisów za kilka uczennie V kl. 
progimnazyjum. Nie mniej z dobrych źró- 
det dowiadujemy się, że w miejscowym gi- 
mnazyjum męzkiem lista uboższej młodzieży 
w tym roku wynosi prawie połowę uczących 
się. Rada pedagogiczna gimnaz., jakeśmy wy- 
żej rzekli, ma prawo uwalniać tylko 10%, a 
funduszów z ofiar dobrowolnych posiada 
w tym roku mniej jak 300 rs.; iluż to zatem 
uczniów zmuszonych będzie stanowczo opu- 
ścić szkołę. Ż tego to powodu poważamy 
się zanieść prośbę do szanownych amatorów i 
amatorek, jak również promotorów zbier 


— Siedzi już drugi tydzień na jajach; chu- 
da, jak pruska śmierć! Dyjabełby jej nie u- 
gryzł. A czy mnie też Bóg skarał z takiem 
gospodarstwem? n 

— Zabiłem zająca; może być na pieczyste, 
tylko o rosół się postaraj, | | h 

— Chyba z gwoździa, bo mięsa niema! 

— A to barszcz na kiełbasie; masz tam po- 
dobno jeszcze kawałek w śpiżarni. 

— Zaledwie jej tam zuchelek — koty zja- 
dły! 

z Moje dziecko! jak mnie kochasz, zrób 
aby było dobrze; tyś taka gospodarna, najle- 
piej sama urządzisz. K R- 

Udobruchała się jakoś po tej przemowie i 
już powolniej dodała: 

Jest w owczarni baran zawrót; można 
go kazać dorżnąć—będzie potrawka, 

— To—io—to—to! masz racyję — bardzo 
dobrze! 

Gwiszdo emancypacyi, 
Nie mogę ci podkadzić 
Wolałbym na jałowym po 6 katou 
Jakbyś się miał dotykać siwej mojej glowy; 
Wolalbym wszystkich pięciu pozbyć na raz klepek, 
Jak mieć na swej łysinie, pantofel lub czepek, 
Jeżeli jeszcze żona, kiedy ciężkie kas) 

Byzęczy, nudzi, klekocze i uwagi czyni, 


jelebny pantoflu! 


Zmienia cienkie dyskanty na potężne basy, 
Toé przecie połowie, lecz nie gospodyni; 
Starym więc kawalerom koniecznie trzebaby, 
Mieć w kuchni starych kuchtów, a nie głupie baby! 
Po niedługiej chwili, wszedł pan Piotr do 
mnie, a chwyciwszy jak w kleszcze w silne 
objęcia, powitał serdecznie, wypytał o żonę 
i dzieci, dowiadując się, czy tak jak ja, 
wiersze robią? Przyniesiono wódkę, chleb ra- 
zowy, ser, masło. Panna Petronela przepro- 
siła dosyć grzecznie, że niema lepszego chle- 
ba i za ser, którego rzeczywiście ani ja, ani 
pan Piotr ugryść w żaden sposób nie mogli- 
śmy. Napiliśmy się pipłonówki,, przegryźli 


repetila, panna Petronela przyniosła jeszcze 
gomólek, po których naturalnie, ponieważ 
były gorzkie, omne trinum perfectum—i jakoś 
to było nie źle. 

Przed obiadem skończyłem moją czynność, 
zjadłszy barszcz, resztkę kiełbasy i zająca, 
bo baranowi widać jeszcze życie darowano, 
Miałem odjechać, ale pan Pi wałtem 
mnie na noe zatrzymał; czyn! 
proszeniu, zostałem, Rozmawialiśmy długo 


w noc. Na zapytanie, dlaczego się nie oże- 
niti żyje samotny, bez celu, znudzony ży- 


trochę dla konkokcyi żołądki ten tego — bis | Ni 


ciem, którego niema komu poświęcić — we- 
stchnął, machnął ręką, puścił wielki kłąb dy- 
mu z fajki, opowiedział mi w krótkości curi- 
culum vitae, 1 wskazując na małą sylwetkę 
młodej kobiety, rzekł w końcu. 

— Ź tą chciałem się żenić i jestem przeko- 
nany, że byłbym szezęśliwy, ale rodzice nie 
pozwolili na niestosowne małżeństwo, bo by- 
ła ubogą i nie szlachcianką. 

Łza spadła z oka poczciwego pana Piotra, 
otarł ją ukradkiem i westchnął ciężko. 
Jeśli człowiek sam jeden siedzący na roli, 

Niema się komu zwie! z tem, co go zaboli; 
Jeżeli pod .poczeiwą ojców swoich strzechą, 

ienia przyjść kto do niego z serdeczną pociechą, 
Nie odżyje w rodzinie, w ukochanych dziatkach — 
To co po takiem 
Szlachectwo?... 
Grymasów, 
Jeżeli przy n 
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cego się teatru, aby raczyli dochód z przed- 
stawień rozdzielić pomiędzy obadwa miejsco- 
we zakłady naukowe, t.j. tak progiwnazyjum 
żeńskie jak i gimnazyjum męzkie. 

Ogłoszenie zaś w tym duchu na afiszach, 
mogłoby tylko pomyślniej wpłynąć na stan 
kasy i znacznie zwiększyć dochód, przyno- 
sząc szanownym inicyjatorom przedstawienia 
jak i amatorom, to wewnętrzne przekonanie, 
że trudy ich przyniosły znacznie większe 0- 
woce, bo znacznie większej ilości uc: 
młodzieży, niż to było w projekcie, przy! 
sły pomoc i los zabezpieczyły. 

Przyjaciel kształcącej się młodzieży. 

— Pokątne doradztwo w sprawach sądo- 
wych coraz większe przybiera rozmiary. Nie- 
dawno byliśmy świadkami, jak do kancelaryi 
tutejszego sądu okręgowego, przyszedł nieja- 
ki F. P. z Widawy, prosząc o objaśnienie, co 
się dzieje z jego apelacyją w sprawie z nieja- 
kim Kopytniakiem. 

Otóż się okazało, że to była ziby apelacyja 
od wyroku sądu gminnego, najniewłaściwiej 
podana do sądu okręgowego, zamiast do sądu 
zjazdowego. Objaśniony P i zapytany, dla- 
czego przynajmniej nie dołączył do swego 
podania potrzebnych i wyjaśniających stan 
sprawy dokumentów, zwłaszcza, że prośba 
zredagowana była najniedołężniej w świecie, 
odpowiedział, „że dowody wszystkie zabrał 
adwokat“. 

— A któryż to adwokat? gdzie on mie- 
szka? 

— Akto go wie, gdzie mieszka, 

— Gdzież więc tę prośbę pisał? 

— Adyć ta w szynku, na rogu ulicy. 

— To idźcież i odbierzcie od niego swoje 
papiery, bo to żaden adwokat, tylko oszust. 

Biedny człowiek poszedł — ale po chwili 
wrócił nieledwie z płaczem, że mu papierów 
nie chce oddać ów rzekomy „adwokat* i że 
żąda pieniędzy, choć za napisanie podania już 
został zapłacony. 

Przykładów takich tysiące moglibyśmy 
przytoczyć, a co jeden, tu bardziej oburzaj 
cy. Przedmiotowi temu zamierzamy pośw 
cić obszerniejszy artykuł. 


— Obłęd hypoteczny. Od niedawnego czasu 
miejscowi lekarze zaobserwowali w naszem 
mieście objawy nowej zupełnie choroby zwa- 
nej obłędem hypotecznym. Symptomy jej 
mają być szezególniejszego rodzaju, a i sama 
niemoe ma czepiać się wyłącznie tylko prze- 
mysłowców, przedsiębiorców i wszelkiego ro- 
dzaju kapitalistów. 

Giera jej symptomatem jest podobno 
niemoc całego organizmu i wstrzymanie 
wszelkich funkcyj żywotnych. Dotkniętego 
nią człowieka pytasz naprzykład, dlaczego 
nie przedsiębierze tej lub owej pracy? — od- 
powiada ci, że wstrzymuje się ze swym pla- 
nem do czasu otwarcia hypoteki w Piotrko- 
wie. Pytasz, dlaczego nie zrobi lepszej stu- 
dni, nie oczyści podwórza, nie zapali światła 
w sieniach — tę samą słyszysz odpowiedź. 
Pytasz, dlaczego nie otwiera sklepu, nie 
chwyta się czemprędzej tak świetnego na- 
przykład interesu, jakiem jest pobudowanie 
w naszem mieście i urządzenie z pewnym kon- 
fortem łazienek i łaźni — odpowiada ci zno- 
wu, że niema jeszcze w mieście hypoteki. 

Maluczko—a przyjdzie czas, że ludzie do- 
tknięci A R niemocą, przestaną 
jeść i spać, czekając z zaspokojeniem tych 
prostych potrzeb, życia do czasu otwar- 
cia hypoteki! — Że miasto z zaprowadze- 
niem u siebie oświetlenia gazowego wstrzy- 
muje się do chwili, w której ma nadzieję, że 
byt się jego ustali — to bardzo racyjonalnie, 

świetlenie takie, jest pewnego rodzaju zby- 
tkiem, na jaki może sobie pozwolić tylko za- 
możny mieszkaniec. Ale wstrzymywać się 
Pan Bóg wie po eo, z zaspokojeniem naj 
gwałtowniejszych potrzeb codziennego žy- 
cia, warunkujących zdrowie nasze,  wus”zymy= 
wać się do bardzo problematycznego faktu 


otwarcia hypoteki.. nie jestże to pewnego 


rodzaju obłędem?... 
— W „Nowinach* czytamy list następujący 
z Częstochowy: W jednym z atnl nu- 


merów (raz. Polskiej z r. z. pomieszczono 
„korespondeńcyję z powiatu ezęstochowskie- 
go,* wystawiającą w sposób nader niekorzy- 
stny działalność jednego z tutejszych nauczy- 
cieli szkół rządowych. Napaść ta oparta na 
fakcie całkowicie zmyślonym, byłaby prze- 
brzmiała bez echa, ale przyjaciele i sprzy- 
inierzeńcy ukrytego „korespondenta“ (7) pred- 
ko postarali się, aby publiczność ezęstóchow= 
ska dowiedziała się kogo mianowicie paszkwil 


ę|ów miał na celu. Jeszcze nie przebrzmiało 


echo pierwszej korespondeneyi, aliści zjawia 
się w nr. 26 tejże Gazeły z r. b. druga kore- 
spondencyja również bezimienna, również zło” 
śliwa, mająca na celu obrzueenie błotem innej 
osobistości, którą już wyraźnie z urzędu wy- 
mienia. Korespondencyja owa, wystawiająca 
w fałszywem świetle fakt całkiem niewinny, 
aż nadto widocznie ujawniła, w czyim intere- 
sie leżało szarpanie osób, bynajmniej na chło- 
stę publiczną nie zasługujących. Przekonany 
najmocniej o krzywdzie, osobom niewinnym 
wyrządzonej, oraz o złośliwych inteneyjach 
bezimiennego paszkwilanta, udałem się osobi- 
ście do redakcyi Gazety Polskiej z przedsta- 
wieniem istotnego stanu rzeczy, na 00 otrzy- 
małem ze strony redaktora wezwanie, abym 
imiennie korespondencyje owe sprostował. Za- 
nim zdołałem wygotować żądane sprostowa- 
nie, ukazała się w nr. 47 Gazety Polskiej trze- 
cia korespondeneyja „z powiatu ezęstochow- 
skiego* tym razem ostrzem swym przeciwko 
mnie zwrócona. Złośliwy korespondent po 
wstępie, w którym narzeka na każenie języka 
w wydawnictwach dla ludu i dzieci, szarpie 
wydawany przezemnie Kalendarz Częstochow= 
ski, piętnuje go cechą wydawnictwa jedynie na 
korzyści materyjalne obliczonego i przykoszące= 
go szkode społeczeństwu, Wyłlicza on 19 „błę- 
dów językowych;* z tych 15 za błędy poczy- 
tywać nie można, dwa są wyrażeniami niepo- 
prawnemi, w usta żyda umyślnie włożonem 
(będziecie mieć, a skąd ja wezmę odebrać), je- 
den zbyt widoczną omyłką drukarską, a je- 
den tylko, którego, mówiąc nawiasem, sam 
autor w całym kalendarzu doszukać się nie 
mógł, pozostaje jako rzeczywiste niepopraw- 
ne wyrażenie, widocznie przez pośpiech, lub 
nieuwagę w utworze któregoś z współpraców= 
ników pozostawione, Dalej bezimienny ko- 
respondent gołosłownie zarzuca kalendarzowi 
„niemało błędów przeciwko loiee,* natrząsa 
się bez żadnego umotywowania nad umie- 
szezonemi tamże bajkami, i w końcu na pod- 
stawie błędnie wydrukowanej daty (r. 1643 
zam. 1743) dopomina się o krzywdy, niby to 
wyrządzane w kalendarzu historyi. 
Opierając się na słusznem prawie obrony, 
pozostawionem każdemu z zaczepionych, wy- 
słałem do „Gazety Polskiej“ odpowiedź, oba= 
lającą wszystkie korespondencyje i — încredi- 
bile auditu—redaktor umieszczenia mej odpo- 
wiedzi odmówił. Nie pozostaje mi więc nie 
innego tylko za posrednictwem innego pisma 
zaprotestować publicznie przeciwko „kore- 
spondencyjom z powiatu częstochowskiego," 
jako przeciwko osobistym napaściom, nie za- 
sługującym na wiarę publiczną. Nie będę o- 
balał poszczegółowo zarzutów, stawianych 
memu kalendarzówi, gdyż te upadają same 
przez się, a ton całej korespondencyi, natrzą- 
sającej się nad pracą literata, co od lat dwu- 
nastu z górą na poczciwe pracuje imię, nad 
raca, którą cała prasa nader przychylnie 
każdego roku przyjmuje, ton ów, mówię, do- 
statecznie sam potępia i korespondencyję 
korespondenta. Pozostawiam także uznaniu 
światłych czytelników, jak nazwać postępo- 
wanie „Gazety Polskiej,* która otwierając na 
oścież łamy swe bezimiennemu paszkwiliście, 
zamyka je przed człowiekiem, chcącym bro- 
nić siebie i innych, człowiekiem, nie chodzą- 
cym w masce, ale podpisującym słowa swoje 
własnem, nie obcem literaturze nazwiskiem. 
Bronislaw Grabowski. 


— W dniu wczorajszym odbyło się posiedze- 
nie miejscowego komitetu sanitarnego, o któ- 
rym sprawozdanie podamy w następnym nu- 
merze „Tygodnia*, 


— W miejsoowym więzieniu grasuje tyfus. 


į winny, 


Ofiarą jego padł w tych dniach wspólnik Or- 
lowskiego, Wojoiechowski. 

— Ofiary, Złożono w Redakcyi: od para 
M. rs. 3 dla siostr G. z Krakowskiego Przede 
mieścia. — Na mezeum Kopernika od pana 
Chom. kop. 50. 

— Pokwitowanie. Z odbioru rs. 7, złożo= 
nych przez pośrednictwo pana An. Ch. na 
rzecz wdowy pozostałej po urzędniku poczto= 
wym, zostaliśmy pokwitowani w dniu lm 
b. m. przez matkę tejże, panią Pstr.... 


Głos z Miasta. 


Nie można nie przyznać, że w naszem mie- 
ście porządek i czystość chociaż tylko na ze- 
wnątrz, w porównaniu z innemi miejscowo- 
ściami lepiej jeszcze są jak gdziekolwiek 
przestrzegane, bo w niektórych tylko boez- 
nych ulicach, w podwórzach, w sieniach, w 
rynsztokach pod mostkami, w miejscach ustę- 
powych, w wydeptanych chodnikach i t. p., 
napotyka się pewne zaniedbanie; jak mp. 
w dzielnicach żydowskich, przy dwóch osta- 
tnich domach przy kolei żelaznej i w zatył- 
kach przed okiem policyi zakrytych. Dla- 
tego nie będzie może rzeczą zbyteczną zwró+ 
cić na to uwagę szanownej władzy, aby też 
i w te zakątki niekiedy zaglądano i zanieczy- 
szezone miejsca, gdy już odtajały uprzątnię- 
to, bo zaniedbywanie tego spowodować może 
szkodliwe zdrowiu wyziewy. 

„Wiek“ w Nr. 53 z r. z. ogłasza, że guber- 
nator Kaliski wydał rozporządzenie utwo- 
rzenia we wszystkich miastach tamecznej gu- 
berni komitetów, celem polepszenia sanitar- 
nych i hygienieznych warunków zdrowia 
mieszkańców zabezpieczających, możeby więc 
pożytecznem było, żeby i unas istniejące pod 
tym względem przepisy wznowiono dla za» 
pobieżenia chorobom, które się z każdą wio- 
sną zwykle pojawiają, a jak się z pism pu- 
blicznych dowiadujemy już w odleglejszych 
okolicach Cesarstwa grasują. 

Byłoby również do życzenia, aby nietylko 
nad rzetelnością miar i wag, ale i nad gatun- 
kiem wiktuałów, nieodzowne potrzeby ży* 
cia stanowiących, staranniej czuwano. Nie- 
świeże mięso, ryby nieżywe, tłuszcze prze 
starzałe, chleb niewydarzony, nadpsnte kar- 
tofle i t.p. artykuły, sprzedawane być nie pa- 
o to wszystko dla zdrowia zabuj- 
czem się staje. Handel żywnością, jak u nas, 
wyłącznie jest prawie w ręku żydów, którzy 
bez skrupułu sprzedają nadpsute produkty, a 
policyja wykonawcza nie zawsze jest wsta- 
nie usuwać złe, jakie tylko wprawne oko i 
węch kogoś z pomiędzy członków urzędu le- 
karskiego, ocenić potrafi, Praktykuje się 
wszędzie, a zatem i u nas byłoby pożądanem, 
aby policyja dozwalała zakupu produktów 
przekupniom wtenczas dopiero, gdy konsu- 
menci swe potrzeby zaopatrzą, bo toby òd- 
stręczało spekulantów od hurtowego ich za- 
kupywania przed rogatkami, a tem samem 
nie narażało konsumentów na konieczność 
nabywania ich z drugiej ręki, po cenach 
zdwojonych, jak się to zwykle praktykuje. 


Domów w mieście przybywa i o mieszka- 
nia nie trudno, szłoby tylko o to, aby lokale 
przynajmniej na zimę bywały należycie udo- 
ARE i aby więcej przybywało takich, 

tóreby po cenach przystępniejszych dla 
mniej zamożnych mieszkańców, jakich tu jest 
najwięcej, przysposabiano. 

Miasto nasze właściwie koloniją urzędniczą 
nazwaćby można. Urzędników z wyższą pla- 
cą, niewielka jest liczba, ale nierównie wig- 
ksza jest mniej zamożnych, białych murzynów, 
przeważnie więc dla takich lokale odpowie 
dnio przysposobiane być winny, Wlsścicie- 
lom domów nikt nie może zaprzeczać prawa 
urządzania lokali wedlug własnych widoków, 
tudzież nakładania dowolnych cen na te lo- 
kale, gdyż mają zupełną swobodę dowolne- 
go użytkowania z swych własności; ale nam 


+ 


TYDZIEŃ 


się zdaje, że nadużywanie tych praw, ich sa- 
mych na straty naraża, gdyż zbyt wyguro- 
wane ceny komornego, trudniejsze są do 
wyegzekwowania i często się zdarza, że albo 
trzeba usuwać niewypłacalnego lokatora, al- 
bo mieszkanie pustkami przez pewien czas 
stoi. Dobrze zrozumiany interes własny, a 
nie zapatrywanie się na Warszawę, spowo- 
dowaćby powinien jakąkolwiek pod tym 
Wam zmianę, któraby niewątpliwie i dla 
nich pewne korzyści i dla lokatorów więcej 
dogodności zapewniała. 


Słuszność przyznać nakazuje, że w miej- 
scowości naszej obok pracy i zabiegów o byt, 
życie umysłowe rozwija się pomału, czego 
dowodem jest pomnażająca się liczba prenu- 
meratorów pism czasowych i różnych utwo- 
rów literackich, jakkolwiek przeważnie belle- 
trystycznej treści; widoczną więc jest rzeczą, 
że uczymy się i czytamy po trosze, ale słusz- 
nie wyrzekł był nasz poeta: 

„I cóż po światła iskierce 
Kiedy wszystko wkoło skrzepło, 
Zimny świat i zimne serce 
Ciepła trzeba! Wiwat ciepłol...* 


Otóż tego ciepła, co kojarzy ludzkie sto- 
sunki, eo jednych do drugich zbliża, co wza- 
jemną ufność obudza, podtrzymuje i życie 
nam umila, nie widziemy wcale, bo żyje kaž- 
den n siebie i dla siebie, bo albo się nie zna- 
my albo znajomości unikamy, słowem, niema 
tego co się zwie towarzyskim życiem; ztąd 
oziębłość, wyróżniania, kółka, koteryjki, a 
niekiedy i ploteczki i złośliwe obmowy, wre- 
szcie funaberyje i dziwactwa dziecinne tak 
się już upowszeclmiły, że stały się modą, 

Ale... groch na ścianęl... nie chego więć 
szukać guza, wolimy te słów kilka zakończyć 
zwróceniem uwagi na przedmiot bliżej naszą 
miejscowość obchodzący, a tym przedmiotom 
jest brak pewnego zbornego punktu, jakie 
już urządzono we wszystkich miastach wię- 

szych i gubernialnych, a jakiego u nas dla 
braku lokalu odpowiedniego dotąd nie było, 
bo klub dotychczasowy wyłącznie prawie dlu 
zebrań męzkich, wojskowych służący, potrze- 
bie tej zadość nie czyni, niedogodność ta na 
którą jaż wielokrotnie zwracano uwagę, a 
ostatecznie i w Nr. 5 „Tygodnia* z roku ze- 
szlego ') wznowiono, można obecnie usunąć, 
bo właściciel nieruchomości p. Skibiński, 
przysposabiając w swym świeżo na piętro pod- 
niesionym domu salę z kilku pokojami ku 
temu odpowiednio urządzić pragnie, aby tyl- 
ko był zapewniony, że na resursę zajętą bę- 
dzie. Stała resursa, na zasadzie dawniejszej 
urządzona, z przemianą nazwy Klubi na 
Resursę, jak to już w Płocku z dozwolenia 
Naczelnika kraju świeżo nastąpiło, ożywiła- 
by życie towarzyskie naszej miejscowości, 
aby tylko w tym celu trafnie wybrano odpo- 
wiedni komitet, i aby JW. Naczelnik guber- 
ni, któremu miasto nasze pod wielu względa- 
mi wiele dobrego pod względem porządku 
zawdzięcza, to usiłowanie poprzeć raczył. 


1) 1w Nr 20 z tegoż roku. 
Aby, 5 (Przyp. red.). 


SZDZĘŚŁIWA. 


Dużo jest szezęścia na świewie, 
Gdy chmurka nie zaćmi czołu, 
roska, potrzeba nie gniecie, 
Myśl wiecznie buja wesoła! . 
Powiedźcie, czy gdzie znajdziecie 
Szczęście, jak moje na świecie? 


O nie się nia troszczę w życiu: 
W głowie — zabawy i stroje; 
Płakalam — ale w powicin, 
Dziś perły — to są łzy moje! 

I cóż mi więcej potrzeba? 
Może tylko gwiazdy z nieba, 


rzejlemną przyszłość bogata. 

mieję się z uprzedzeń ludzi, 
Žan koelianym— chodby chata 
Ched do życia... miłość budzi. 
Mnie niewygoda tak trudzi!.. 
On, chata — okropnie nudził... 


Ja cheg mieć eugi bogate, 
Atlasem kryte pokoje, 


% dóbr męża wielką intratę, 
Wielbicieli — całe rojet... 


"To mi dopiero zamęzciel 
Prawdziwa na świecie szczęście! 


Niechaj inni tęsknią, marzą, 

W ideałach topią oczy; 

Ja z wesołą zawsze twarzą, 

Mnie ideał snu nie zmroczy, 

Bo mem jedynem marzeniem 

Jest... kareta, suknia z trenem. 
Przesława, 


ROZMAŃTOŚCI. 


W „Niwie“ w artykule o dwóch podręcznikach szkol- 
nych, Beliarminowa i Rożdestwenskiego, czytamy co 
następuje: 

„2 niewysłowionem uczuciem żalu, nieokreślonego a 
dziwnie: bolesnego, rozezytywaliśmy się w niewielu 
kartach zajmujących się dziejami naszemi i zakiętych 
siłą konieczności w dziełach p. p. Rożdestwenskiego i 
Beliarminówa. Ze wszystkich Bowiem krzywa najcięż- 
szą jest krzywda, wyrządzona pokonanym; ze wszyst- 
kieh obelg — najniższą jest miotana w złości na Dez- 
bronnych. 

Czasami zdarza się, że obaj autorowie improwizują 
dzieje inaczej: ten mówi tak, a tamten tak—i to w rze- 
czach najelementarniejszych, niby dwóch muzyków, eo 
grają społem, alo każdy ma inaczej nastrojony instru- 
ment. Sytuacyje takie zdarzają się od czasu do czasu 
i mogłyby stanowić żywy komentarz do niemożliwego 
ua pozór zestawienia nauki z humorystyką. 

Jdge porządkiem chronologicznym aian 1 obu- 
dwu autorów moment powstania państwa i ugruntowa- 
nia chrześcijaństwa, Tale p. Rożestwenskij jak i p. Bo- 
liarminów debiutnją tu twierdzoniem, że Mieczysław I, 
pojmując za żonę Dąbrówkę, przyjąłwiarę obrześcijań- 
ską wedlug greckiego obrządku, ale gdy po śmierci pi 
szej żony zawał małżeństwo z księżniczką niemiecką, 
to wówczas utwiordził się nazawsz w Poleee katolicyzm. 

Tu moglibyśmy ze słów pow h poszerpnąć po- 
cioszającą i godną pamięci naukę, mianowicie jak nie- 
trwala na gruncie naszym zapuszcza korzenie grecki 
obrządek, skoro nie upłynęło lat trzy i utrwala się na 
jego miejsewkatolieyam—i to nazawsze, Moglibyśmy taule 
arginentować — ale tego nie uczynimy; nie uezynimy 
zań dla togo, że wobec zapewnień Roppela, Goeliringn, 
Thiessógo, i t. d. twierdzeniom pp. R. i B. po prostu nie 

ierzymy. 

Można danemu narodowi zarzucać lekkomyślność a 

j łatwowierność, gdy tak jAk nasz tylokrótnie ją 
ujawniał, można mu 'mpitować zbytnią szezerość i o= 
iwartość w stosunkach z podstępnynmi sąsiadami, mo- 
śma wreszcie inkryminować mi GIO kaną skłonność do 
rozdwojenia i rozterek wewnętrznych, do anurchii i nia- 
ładu, ale urągać mu widmem, przód którem naród ten 
broni się wówczas jeszcze, gdy skrzydła mu obcięto— 
to już prawdziwie za wiele... 

Na jakiej znów zasadzia twierdzi w dalszym ciągu 
gołosłownie pan R., że wzrost możnowładztwa w Pol- 
sce pociągał ustawicznie ubożenie kla niższych, co 
miało osłabić Polskę i wprowadzić rozstrój do jej orga- 
nizmu, a dalej że „tym sposobem (jakim?) ani jedno z 
państw słowiańskieh na zachodzie i południu słowiań- 
szozyżny nie miało trwałych podstaw bytu, tylko na 
północo-wsehodzie Europy słowianie utwoszyli potężne 
państwo rosyjskie“? Na to odpowiedź mógłby ehyba 
znaleźć u owych braci w legendzie skandynawskiej, z 
których jeden sabí? drugiego a potem utrzymywał, że 
Bóg dozwolił mu go przeżyćutrzymywał zaś to póły..« 
póki go śmierć na Sąd Boski nie zawiodła. 

Obadwaj uutorowie tubuja sig widocznie w kwesty- 
jach dotyczących obrządki. Gdy bowiem później mo- 
wa jesto chrześcijaństwie na Litwie, zamiast zwrócić 
uwage na tę okoliczność, że ono jest dziełem Jadwigi 
poślubiającej wbrew uczuciom Jagiello, Iladą zoze- 
gólny nacisk na opór, jaki katolieyzmówi przeciwsta= 
wiali tam „prawosławiić.. Tylko, gdy pan B. mówi, 
że ci ostatni nie chcieli zupełnie przyjmować katolieyz- 
mu, pan R. utrzymuje, że ulegali pod tym względem 
powoli naciskowi. wywieranemu na nich z góry. Pan 
R. idąc dalej, rozwodzi się nad „prześladowaniem pra- 
wosławia.* ć 

Jak wyglądało to prześladowanie, niech ponezą nas 
własne słowa pana R.: $ ; 

„e Do połowy, XVI stulecia (a więć przez ciąg pół- 
tora, wieku) usiłowania polaków miały wogóle nia 
wielkie powodzenie. Litwini i rusini upornie obstawa- 
liprzy swej samoistności narodowej. Mieli oni swój 
oddzielny sejm, swoją pieczęć, swoją monetę, swoje własne 
uwojako € swoja własne prawa t.j. tak zwany statut litewski.” 

Przepraszamy autora, ale argumentacyję taką na- 
zwać musimy w najwyższym stopniu nieudolną. Škoro 
się utrzymuje, że jeden naród był prześladowany przez 
drugi, to dla poparcia tego twierdzenia, nie należy 
ALA zj położenia WEAK AE DA jako ideal, 

tóry tenże. prześladowany przyjąłby każdej chwili z 
wdzięcznością, z zachwyceniem.. Nadewszystko nie 
trzeba zamiast obrazu prześladowania, stawiać przed 
oczy obrazu gajwystej, najsziachetniejszej tolerancyi, 
piej próżnabyśmy wśród innych narodów i epok szil- 

li... 

„Autor sam zdaje się uczuwać tę niezmiernie słabą 
stronę swej elukubracyi, gy w dalszym ciągu posuwa 
sie do nizkiego kalibru kompozycyi, utrzymując, że 
gdy FEU August wbrew życzeniu litwinów zwołał 

Lublina celem stwierdzenia unii aktem, ci 


Sejm 


sprzeciwiali się temu energicznie, „Ze łzami w oczach 


mówi p R, i na kolanach błagali króla, aby nio odda- 
wał ich na pastwę (w obiilu) polakom i ocalił ich Sa- 
mojstność narodową. Alo Zygmunt, patrzący na wszyst- 
ko oczami polaków, im pod zuyrożenien utraty 
mienia, podpisać akt Unit 5 


| ijay się kilka oem ai wypowiada o 
ym przedmiocie niemiecki historyk Goehring (T 
str. 84—85). ć S 
Pracowal Zygmunt August gorliwie nad połącze- 
niem obu państw, Które mu tem bardziej na sercu tełało, 
że bezdzietność jego łatwo zupełne tychże państw roz- 
przężonie po jego śmierei sprowadzić mogła. Rozpo- 
cząj swe dzieło tem, że się zrzokł dziedzicznego, prawa 
swego do Litwy, jako państwa należącego do jego ro- 
dziny (r. 1564), a gdy to jeszcze nie pomogło, zrzekł się 
takže w r. 1566 swego prawa lennego. 

„Ten przykład ze strony króla wpłynął silnie na 
wyższą szlachtę litewską; zrzekłasiętody ze swej stro- 
ny niektórych praw, i dopuściła do innych niższą szla- 
chte tak, że między szlachtą litewską ta sama równość 
jaką pol ała; poezem nadano 
ealej j wszystkie prawa szlachty 
polskiej, i zaprowadzono takie same w Litwie urządze- 
nia wownętrzne, jakie były w Polsee.* 

„Nakoniec w roku 1569 przyszedł owoc pracy przez 
dwieście prawie lat staramie f gorliwie przez Jagiellonów 
prowadzonej do swej dojrzałości: Sejm przez króla do 
Lublina zwołany, doprowadził zamierzone zjednoczenie 
Litwy z Polską do skutku, 

"Tak pisze o tym akeie uczony niemiec, który nie 


— Prasa stołeczna czy zna swój kraj? „Gotos“ (Nr. 53) 

zapytuje: „czy znają u nas (w Cesarstwie) Rosyję? 

W odpowiedzi na to czytamy: „Dane oficyjalne mo= 
glyby mieć podstawę, gdyby zasługiwały na wiarę. 
Lecz czy te dane są pewne, czy im można zaufać? , Ozy. 
wyświetlają rzeczy wiatą i niefałszowaną prawdę liczne 
sprawozdania i raporty, które zewsząd napływają do 
centralnego zarządu, zakrywające i zaciemniając ży- 
wotną prawdę, która w samym miejscu niema możno= 
bei być wypowiedzianą?...* Dia przykładu powołuje 
się „Qolos“ na cytowane gdzieindziej raporta lekarzy 
pułkowych. 

Jak wiomy z pism, Odoska rosyjska prasa, zwyńea- 
jąc się z powną wymówka do prasy Sde: ej, za pod- 
noszenie tylko „szerokie kwestyj*, także się upomina 
U oema 1 przypatrzenie się miejscowym, może nieraz 
i drobnym interesom... 

— W sprawie uczniów. Narzeka „Gołos*—ze wzglę= 
dłu na uczniów, w zakładach średnich — żo dotąd gra- 
matyka języka rosyjskiego ni posiada stałych prawi- 
del pisowni. 

istocie, slusznie narzeka. 

Ile to ma ztem kłopotu biedny uczeń] Mnóstwo 
w języku rosyjskim jest wyrazów o spornej pisowni. 
Jedna gramatyka naprzykład każe pisać Andrejowi- 
czu przez jut’, druga przez e; — jeden i ten sum wyraz 
w gramalykaoh pisze się innezej, a w prasie inaczej, 
Co tu poradzi uczeń? jak trafi w wierzenie nauczyciela, 
albo w widzinisię jego, czy w gust, czy wreszcie w fan- 
tazyjęł Tak unikiiąć może kióreszowania kajetu przez 
nauczycielu. ołówkiem czerwonym, niebieskim, taba- 
uzkowym i t. dy który to ołówek podkreśla, jako błę- 
dy, nawet przecinki i krodniki, (am, gdzie tak joden, 
jak 1 drugi, ma jednostajne prawo po swej stronie, — 
tam, gdzie sam nauczyciel dziś może dać taki znak, a 
jutro caktim inny? Dziwnemi są równieź protensyja 
nauczycieli do poprawiania, tabaczkowemi ołówka 
wyrażeń w ówiezeniach uczniów, nawet wówczas, kie” 
dy wyrażenia są dobre, O eo tu chodzi? czy o wyka 
zanie, że nikt z młodych śmiertelników nie zdoła pozo- 
stać nieskalanym w kajecie swym przed niedosiężnym 
trybunałem uezoności lingwistycznej w jednem narze= 
czu, i to często bardzo umiarkowanej? czy o „Ścinanieć 
młodych śmiertelników? o tamowanie, tabaezkowym 
ołówkiem, przejścia z niźszej klasy do wyższej? Bo- 
daj, o wszystko troje razem. — Czy śeśrultszja nakas 
zuje takie postępowanie? (G. P) 

— Spalenie czarownicy, Dowiadujemy sii . 58-g0 
garaty „Gotos“, że w guberm nowogrodzkiej, we wai 

Vraczewie, została spaloną żywcem wdowa, żołnier= 
ka Ignatiewa, poczytywana we wsi za czarownice, 
Gmina paliła Ignatiewę z zachowaniem ceremo 
najprzód izbę zrewidowano, następnie ofinrę barbi 
xzyństwa i ciemnoty zamknięto, pozostawiwszy w śie= 
niach zapalony pęk słomy, a dla większej pewności 
drzwi i okna zabito kołami i deskami Tinm, z 200 
ludzi złożony, przypatrywał sią płomieniom. Taż s3= 
ma gromada, pociągana w następstwie do odpówie< 
dzialności, złożyła vs. 21 na Spel pianie strażnika, 


SPOSTRZEŻENIA 


METEOROLOGICZNE 1 SANITARNE. 


Luty 1879 rok. 


a) Średnia ciepłota miesięczna plus 1,29R., naj- 
wyższa, dnia plus 70, najni nocy minas 14% naj- 
FA doby plus 480, najniższa doby minus 11,9 R. 

) Wilęoć-86,6 (pomiędzy 84 i 96) Saussure'a, 

©) Barometr 740 mm. (pomiędzy (26 i 756 mm). 


d) Wiatr wschodni i odmiany 10 razy, zachodni i 
admian; ołudniowy 10, północny 6. “Oii 
O T 20 ds Oicho 8 razy; 


TYDZIEŃ 


m 


e), Dni jasnych 2, w części lub w połowie jasnych 
10, deszcz 10, śnieg drobny 10, mgła 2 razy. 

Ozon, Średnia z doby 1,1, z nocy 1,4, z dnia 0,8. 

Natężenie średnie 11 razy. Niezabarwiały się ozono- 
skopy podczas necy 3-ch i podezas dni 5-stu. 


Panujące choroby. 


Ospa, błoniea rzadko; katary plue i krtani, katary 
żołądka i kiszek podostrawe, wyjątkowo A: 


LISTY OD REDAKCYL 


Panu S. Werthoim.  Żądanego arkusza powieści po- 
mimo najszezerszej chęci, posla nie możemy, gdyż 
numer „Tygodnia“ do którego ów arkusz był dołącza» 
ny, kompletnie wyczerpany.  Zaręczamy te był wysła- 
ny: prawdopodobnie, wyjęty przez ciekawaść na stacyi 
pocztowej i nie zwròcony. 

Radakcyi Gazety Roln 
wyższą odpowiedź panu W. 
którego żądacie. Oo się 
drodze“, wysłaliśmy prz d 

Panu Gr. w Pławni a, Przeslany nam 
została przez p. Ruszkowskiego, joszeze przed odebra- 
niem pañskiego listu. 

Panu Sokołowskiemu w Brzezinach, 
ogłoszenie należy się rs. 1, 


Prosimy przeczytać po- 
Jest to ten sam arkusz 
„Na zgubnej 


Za zamieszczone 


Nie tajnem jest, ile zwykle robi się wyda- 
tków na zioła, syropy różnej nazwy, pastylki 
dla wyleczenia się z kataru, bronchitu, wo- 
góle z dolegliwości w przewodach oddecho- 
wych. Nowy sposób traktowania tych cho- 
rób, za pomocą Kapsulek smołowych Guyot'a, 
nie kosztuje jak 4—5 kop. dziennie. Należy 
tylko po dwie kapsulki zażyć przy każdem je- 
dzeniu a polepszenie najczęściej zaraz po 
pierwszych dozach uczuć się duje. 

Ażeby niekupić imitacyi, trzeba żądać fla- 
konika z etykietą, na której podpis Guyot'a 
drukowany jest w trzech kolorach. 

Kapsulki Guyot'a znajdują się prawie we 
wszystkich aptekach ) 


Lioytaoyje W guberni: Piotykowskićj, 


W guberni piotrkowskiej odbywać się będą nastę- 
pujące licytacyje: x f 

W dniu 12 al marca r, b. o godzinie 11-ej rano nà 
dzierżawę dochodu z mikwy żydowskiej w Piotrkowie. 

W dniu 19 (81) marca r. b. w rządzie gubernialnym 
piotrkowskim na oddanie w dzierżawę przebrukowania 
ezterech ulic i naprawę bruku na innych ulicach w m. 
Łodzi, 

W tymże dniu o godzinio 11 rano w urzędzie powia- 
towym rawskim na dzierżawę reparacyi mostu na rzó- 
ce Rawce w m. Rawie. a 

Tegoż dnia o godzinie 10 rano w magistracie m. Ło- 
dzi na sprzedaż. przez publiczną licytacyję starego ma- 
teryjału pozostałego od zabudowań miejskich, 2 mia- 
nowicie drewnianego Bzlachfuza idwóch szop na na- 
rzędzia pożarne. f f 

tymże dniu i o tejże godzinie w magistracie m. 


Częstochowy na dzierżawę 162 miejsc pod kramy w | było 


Staraj Częstochowie i 47 miejse również pod kramy w 
Nowej-Ozęstochowie, $d. 

W dniu 26 marea (7 lutego) r. b o godzinie 12 rano 
w kancelaryi urzędu leśnego olsztyńskiego na sprzedaż 
drzewa rosnącego w lasach rządowych. 


OGŁOSZENIA. 


TŁONACZ PRZYSIĘGA 


tay Syizia Okręgowym w Piotrkowie, A. WASSER- 
OWSIĆ, 'wrzędownie błamacy: 1. pobwiadęza: Homne 
czenia z języków: Polsikiego, Niemiec- 
kiego, Francuzkiego i Hebraj- 
skiego na rosyjski i na odwrót. Przyjmuje tym- 
czasowo w kancolaryi adwokata przysięgłego Gusta- 


wa Lewego. (2—1) 
N kę należącą poprzednio do SS-rów Rozmary- 

nówskiego, obecnie zaś do W-go Zaborow= 
skiego, nabyłem na swą własność, zaopatrzywszy ta- 
kową w świeże materyjały, jak również specyfiki tak 
krajowe jak i zagraniczne. Otworzywszy przytem skład 
Wód Minoralnych, satoralnych i sztucznych, polecam 
się łaskawym względom Szanownej pub! Sci. 


Wladyslaw Klicki, 


(Ch. 13) (3—3) 


SIEWNIK UNIWERSALNY 


systamu Bibillorda, mało używany, do sprzedania za 
ĘĄ 60 u Li Sojki w Żarkach, (Oh. 22) (3—2) 


iniejszem mam honor zawiadomić, iż z dniem 
1-go marca r. b. w mieście Piotrkowie, Apte- 


„MONOPOL” 


Sklad Win, Delikatesów i To- 
warów Kolonijalnych 
w EIOTRKOWIE. 


Przeświadezeni, że skutkiem lieznych zapotrzebowań 
dotąd, Wina z piwnie naszych wywalczyły sobie pra- 
wo pierwszeństwa, a pragnąc nadal na drodze przy- 
uwoitej konkurencyi zasłużyć także na ogólne uznanie, 
mamy zaszczyt donieść łaskawej dla nas Klijenteli, że 
przygotowaliśmy na nadchodzące święta, odpowiednie 
zapasy: Win węgierskich różnych odcie- 
ni, Bordoskich białych i czerwonych, Bur- 
gundzkich, Reńskich, Hiszpań- 
skich i Szampańskich. 

Nadto Porter angielski, Piwo angielskie słodkie i 
gorzkie, tudzież Likiery, Rumy, Koniaki i Wódki za- 
graniczne, oraz niektóre wybitniejsze gatunki krajo- 
wych. 

Oprócz tego polecamy towary kolonijalne, konserwy 
iinne artykuły w zakres kulinarny i gastronomiczny 
wchodzące, a przytem Ryby marynowane i wędzone, 
na sezon postu, mianowicie marynowane: Minogi, We- 
górz, Forėle, Śledzie, Makrelle, Homary è Anchovies 
ki», — wędzone: Łosoś Elblagski, Biklingi, Szprotki, 
lawy, Mareny í Śledzie tak nazwane łososiowe. 

Przy tej sposobności zwracamy uwagę na wyborną 
Oliwę francuzką i także Sól stołową mieloną, Śnieżnej 
białości, nigdy nie wilgotniejącą, Włoszczyznę (Julie- 
ne) francuzką suszoną, z korzyścią zastąpić mogącą 


NB. Pragnąc zaś przysłużyć się szanownym odbior- 
com naszym, ZA8z yeh nas stale swómi zapo- 
trzebowaniatni, Simy dostawę najlepszych 
Drożdży Wiedeńskich i takowe wytge 
cznie na święta Wielkanocne ofiarujemy bezpłatnie 
ilość życzoną na potrzebę domową, począwszy od Wiel- 
kiego Ozwartku. 

Aby jednak zapewnić się od nadużyć z naszej oferty 
i nie zrobić komuś zawodu, uprzedzamy, że tylko na pi- 
śmienne żądania będą wydawane. 

W oczekiwaniu łaskawych zloceń zostajemy z usza- 
nowaniem, właściciele firmy „Monopol“, 
Kotnowski, Chmielowski, 

(8—1) 


OSDEGZGEFE 
AMERYKAŃSKIE 1 HOLSZTYŃSKIE 


codzień świeże poleca „Monopol“ w Piotrkowie; także 

Sery: Roquefort, Neuchatel, Parmezan, Szwajcarski 

biały i zielony, Holenderski, oraz Gmietankowy. 
(Oh. 96) 


(i—1) 
KSIĘGARNIA 


A. H. KLEINSINGERA 


Róg Sto - Krzyskiej i Nowego Światu Nr. 1 
dom W. Semadtniego w Warszawie, 


(Oh. 24) 


Zachwalać pisma Wincentego Pola 
zą zupełnie zbyteczną, wartość ich zanadto 
ze znaną, jednak nie obojętną będzie dla u- 
kształconej publiczności naszej wiadomość, ża eałko- 
wity zbiór Dzieł jego wydany we Lwowie w 8-u wiel- 
kich tomach na welinie z mapami i PORTRETEM 
AUTORA na stali, każden tom zawiera około 30 ar- 
kuszy, w zupołności przezemnie nabyty, sprzedaje się 
w mojej księgarni po cenie wyjątkowo nizkiej xs. 10, 
zamiast poprzednio re. 18, z przesyłką rs. 11. Otrzy> 
mawszy temi czasy z zagranicy umyślnie do tego ryto- 
wane płyty, jestem w możności dostarczyć żądającym 
egzemplarze wspaniale oprawne że złoconym portretem zga- 
slogo Mistrza i takiemiż ozdobami po cenie rs. 14, — a 
 przysyłką w skrzynce rs. 15 kop. 50. 

(R. i Fr. 4009) (3—2) 


Folwark 


do sprzedania lub wydzierżawienia we wsi Krzywanice, 
powiecia noworadonskim, guberni piotrkowskiej poło” 
żony. Rozległy mórg 75 pręt. 46 miary warszawskiej, 
z obsiewem ozimowym i jarym, z zabudowaniami go- 
spodarskiemi i domem mieszkalnym nowym, z inwen- 
tarzem żywym i martwym, lub bez takowych. 
Szezegóły i warunki kupna lub dzierżawy udzieli fir- 
ma „Monopol* w Piotrkowie, albo właściciel folwarku 
Józef Messing, do którego przez Kalisz w Stawiszynia 
udresować należy. 
ienia się przytom, że folwark powyższy ma od- 
dzialnie uregulowany hypotakę i że żadnych ciężarów 
służebności nie ponosi: (Oh. 21) (8—2) 


Młody Człowiek 


zejmujący się w jednej z miejscowych, instytueyj vzą- 
dowych, poszukuje zającia od godziny 6 rano do go- 
dziny 12, u panów budowniczego, adwokata lub rejen- 
ta. Wiadomość bliższą w księgarni D. Wea j 


NOWE 


Książki Ludności 


podług szematu przepisanego przez Magistrat, są da 
nabycia w kalęgatni i drukarni. Li Ohodźki w Pitre 
kowie. 


6—3) 


DON MUROWANY 


Jest do sprzedania. w Czestochowie pray ulicy Pann; 
Maryi pod Nr. 80, dom dwupiętrowy narożny o 22-eh 
oknach frontu, z zabudowaniami i ogrodem.  Wiado- 
mość bliższa u właściciela tamże. 

(Oh. 20) (8-2) 


Ważna Wiadomość!! 

W mieście Częstochowie w 2-giej Alei w domu 
'W-go Maszki, nowo otworzona Warszawska 
Pracownia Bielizny damskiej i męzkiej, 
oraz negliżów. 

Powierzone sobie obstalnnki wykonywa z całą sta- 
ramnością po cenach bardzo przystępnych, 

L. Z. Piaskowska, 
(12—2) 


Francuz 


lub 
FRANCUZKA 


w wieku od lat 10-u do 15-stu, potrzebni są do kon- 

wersacyi z ebłopczykiem 7-letnim, codziennie po parę 

godzin, Wiadomość w domu Dra Jaworskiego, obok 

Pałaty, w podwórzu na pierwszem piętrze, 
16 


(Oh. 16) (3—8) 
Uczniowie 
(TERMINATORZY) 


potrzebni są do zakładu gerdoroby męskiej TWV iL- 
czyńskiego w Piotrkowie, obok restauracyi 
W. Skibińskiego. 


POSESYJ.A. 


przy ulicy Słowiańskiej (Krakowskie - Przed- 
miescie) pod Nr. 33, 

Jest do sprzedania wolnej ręki. Placu frontu ma 
tokei 90 z OFICYNA w podwórzu i zabudowaniami 
gospodarskiemi, oraz ogrodem fróktowym. Posesyja. 
ta przynosi rocznego dochodu rs, 398 — oprócz ogrodu. 
Bliższa wiadomość u właściciela Ignacego Krotfulu 
w Piotrkowie. (Oh. 14) | (5—8) 
Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż za 


kind mój istniejący lat 25, oprócz wyrobów. Rękawi- 
ezniczych, zaopatrzony został w różnego rodzajn 


Bandarze Ortopedyczne, 


które na zamówienia podejmuję się na każdą słabość 
jak najspieszniej i najskuratniej wykonywać, z czem 
się polecam. 

Rękawicznik . 


Feliks Jurczykowski. 


w Piotrkowie, Nr. 58, dom W, Lidke. (3—3) 


W mieście Piotrkowie przy Nowym Rynku 
i rogu ulicy Moskiewskiej 
jest do sprzedania 


Nieruchomość 


RER się z trzech murowanych domów wartości 
około 40,000 rubli, przynosząca dochodu przeszło 109,. 
O warunkach bliższych można powziącć wiadomość 
w kancelaryi Notaryjusza 
Grogolewskiego w Piotrkowie 
i u kapitana 
Kiryszenito w Warszawie, 
w domu dawniej Skwareowa przy Saskim pk 
(11—8) 


Pies Wyżel 


Czystej rasy Cetr, żółty z białemi łatami, 
w mieście Brzezinach w dniu 2 marca r. b. 
Łaskawy znalazca raczy za stosownem wyńagro- 
dzeniem oddać go Riejentowi Pulińskie- 
mu w Brzezinach. (8-2) 


zginął 


Futro 
PSY SYBERYJSKIE, 


jest do sprzedania za bardzo umiarkowaną cenę, Wia- 
domość w domu W-go Kamockiego, Aleja Aleksan- 
dryjska na 2-m piętrze, po stronie prawej. 


K, I J, BEKKER 


FABRYKA PATRONÓW 


W WARSZAWIE, 2 
Krakowskie - Przedmieście Nr. 389. W 
CENNIK. 


100 Ładunków Lefoscher lub Lankastra m Gatt. Kaliber ga Rs. l kop. 75. 
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Za nadesłaniem należności uskuteczniamy obstalunki jak najspieszniej. | A 
Upraszamy o doliczenie kop. 15 do każdej setki Ładuików, na opakowanie i wyskspedyjo- € 
wanie przesyłki. Skład powyższych u W-go ZALESKIEGO w Piotrkowie, 
WW. Panom Kupcom odstępuje się rabat. 


=" "Gl"; 
NOWO ZALOŻONA 
Parowa Fabryka Kapeluszy w Łodzi gub. Piotrkow. 


pod firmą 


F ENGELMANN- 


Poleca WPanom handlującym swoje wyroby, jako to: Kapelusze i czapki filcowe mężkie i dzie- 
cinne, oraz sztumpy (kołpaki), Służące do wyrobu kapeluszy damskich, z których to wyrobów utrzy- 
muje” znaczny. wybór na składzie przy fabryce w Łodzi, ulica Targowa Nr. 1287, jako też u W-go 
Juljusza Gutsche, w Warszawie przy ulicy Bielańskiej Nr. 608, w hotelu Lipskim, 


6 


Przedsiębierstwo Asfaltowe 
i Fabryka Tektur Asfaltowych ogniotrwałych, oraz Fabryka Posadzek 
* i Dachówek cementowych 
pod firmą 


WASZE ZER 
W WARSZAWIE. 


"Wykonywa wszelkie roboty w zakres przedsiebierstwa wohodzące, jako to: wylewa Asfaltem, 
kryje dachy tektura, smaruje lekiem lub smołą dystyłowaną angiels, przerabia i repornje takowo. Na S 
składzie posiada TRKTUR. i} Asfaltową w najlepszym gatunku, którą sprzedaja na róle, LAK i SMOŁĘ © 
dyst. ang. GUDRON, GWOŹDZIE do Tektury i 


(R. tów. 4105) 


tp. Po cenach fabrycznych. 
Fabryka ulica Zaokopowa Nr. 16, Kantor Włodzimierska i Berga Nr. 14. 


Cenniki, prsy i unsslógi przysyła się gratis.  Handlującym odstępuje się rabat. Obstalunki Y) 
wysyłają się za Nahnamą, 


NSE 
(R. i Fr. 4150) 


MAGAZIN CRMRÓW WĘZAKA. F. STARZYCCKÓC 


W PIOTRKOWIE, przy ulicy Petersburgskiej (Kaliskiej) wprost cerkwi. 


Z nądehodzącym sezonem zimowym r. b., zaopatrzony w nowa transporty Świeżych, tak zagrani- 
cznych, jak i krajowych materyjałów—wykonywa garderobę wszelkiego rodzaju po cenach przystępnych. 
Przyjmuje obstalunki na daraslsie palta zimowe, a także uskutecznia sprzedaż łokeiową —z czem 
gig poleca. 15) 


try LMOJSZLYS I ANYA AK TRLSARO prantas poA 
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Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 
przy ulicy (Moskiewskiej) Bykowskie - Przedmieście 
w domu W-nej Gnatowsiiej pod Nr. 234/265 


SE rr 
Trumien Metalowych 


różnej wielkości, wyrobu krajowego, które sprzedaję 
od ceny Rs. 9 do Rs, 10Ô. 

Prócz tego posiadam znaczny zapas drewnianych na 
sposób Metalowych Trumien, bardzo ozdobnych istaran- 
nie wykończonych od ceny Rs. 5 do GO. 

Nadto trumny (masiv) Dębowe polerowane, z ozdo- 
bami brązowemi, jako też aksamitne i t. p. 

Mając na celu dogodność W-nych interesantów, po- 
dejmuję się przy kupnie Trumien_w moim zakładzie, 
jednocześnia dostarczać pogrzebowe utensylija, jako 
to: katafalk, światło, kandelabry, żałobników, pocho- 
dnie, krzyż i t. p, a oprócz tego wynajmują stosownie 
do życzenia 2 karawany, t.j, bardzo i mniej ozdobny, 
jak również przyjmuję obstaliuki na ubranie żałobne 
suknem pokoi, 

Alająo nadzieję, że Szanowna Publiczność ocenić ra- 
czy nakład i koszt mój, połączony z Jej dogodnością, i 
Przityszy za zasadę kaniość i olegancyją, polecam się 
faskawym Jej względom. 

Piotrków 1879 r. 
Z uszanowaniem 


Hipolit Hamer. 


(16—5) 


Jan Strahler 
Adwokat przysięgły 


przy Piotrkowskim Sądzie Okręgowym. 
Otworzył kaneeluryją w Piotrkowie w domu W-go 
Morelnera przy ulicy: Moskiewskiej (Bykowskie- 


Przedmieście), na drugiem piętrze. 
(Oh. 12) (6—5) 


PIERWSZYCH 
10 Tomów 


WIELKIEJ ENCYKLOPEDYI 


POWSZECHNEJ 


Orgelbranda, złożono w Redukcyi do sprzedaży. 
(10—9) 


WILCZYŃSKI KORNEL, 


ZAKŁAD GARDEROBY NĘZKIEJ 


przy ulicy Orlowskiej Nr. 11 
w PIOTRKOWIE 
obok Restauracyi Skibińskiego. 


(Oh. 11) 


_ Wykonywa wszelkie obstalunki jak najakuratniej 
ipo cenach przystepnych. (11--8) 


Mieszkania do wynajęcia, 


W domu pod Nr. 100 przy ulicy Sławiańskiej (Kra= 
kowskie Przedmieście) od 1-go lipca r. b., na dole dwa 
mieszkania, każde po 3 pokoje, przedpokoju, kuchni, 
Śpiżani, piwnicy i drwalni; w razie żądania mogą shu- 


‘ajto psoada (onene) friedmąsio0q Loyn śzad *grMOAALOTA M 


(KADYYLZAYCO A HON AODAN. NAZVOVM 
PIWO 


Zwyczajne i Dubeltowe!! 


Pary czas nie- 


SKŁAD 


Mebli i Trumien 


rzy ulicy Orłowskiej, rabia Bro 
Tis, :h kład eii orhe Trumien Metalowych i dre- | (po Stobińskim). Browar ten przez 
wnianych po cenach przystępnych Ignacego | czyny, rozpoczął wyrób piwa pod 
Hroftal w Piotrkowie. (0h. 15) 


żyć za jedno mieszkanie. Pralnia, piec do ciasta i gô- 

ny wspólna; oddzielnie jest stajnia, obora i 

Na piętrze jedno mieszkanie, ekladające 

przedpokoju, kuchni, 2-ch pokoi, piwniey i drwal- 

atuże jest ogród owocowy i warzywny do wynaję- 

Bliższa wiadomość na miejscu u właścicielki ka= 
23) (3—2) 


2 POKOJE 


duże na parterze, z osobnem wejściem, w domu Nr. 
194/2 przy ulicy kaliskiej, są do wynajęcia od 1-go 
lipca, wiadomość u rządey domu.  (0h.19) (3—2) 


cia. 
źdodziennie. (Ch. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JĘOBBOAEHO NEHBYPOW. 


W drukarni L, Chodźki w Piotrkowie. 


